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Przed sesją rady P . Z . U . W .
W  dn. 23 i 24 czerwca r. b. od­

będzie się doroczna sesja bilanso­
wa Rady PZUW, zwołana celem 
złożenia przez Naczelne Władze 
Zakładu pełnego sprawozdania z 
działalności za r. 1937 i z wyników 
tej działalności oraz rozstrzygnię­
cia przez Radę szeregu spraw, w y­
magających jej decyzji zgodnie z 
przepisami ustawowymi.

Z pośród spraw pracowniczych, 
które powinny być i przypuszczal­
nie będą przedmiotem rozważań 
Rady 3 sprawy są zasadnicze, w y­
magające bezwzględnie pozytyw­
nego załatwienia, a mianowicie:

1) kwestia uchwalenia dodatko­
wych kredytów w budżecie na r. 
1938 na zwiększenie liczby etatów 
pracowniczych zwłaszcza dla pla­
cówek powiatowych,

2) sprawa przyznania zasiłku o- 
gólnego na r, 1938 w wysokości co 
najmniej 1-miesięcznej pensji — 
i to wszystkim pracownikom, bez 
czynienia żadnych wyłączeń,

3) sprawa reasumcji uchwały po­
przedniej Rady co do potrącenia 
2-letnich zasiłków (za r. 1937 i 
1938) z sum, przyznanych ew. przez 
sąd pracownikom warszawskim P. 
Z. U. W. z tytułu należnego im 
15%-owego dodatku lokalnego, 
niewypłacanego przez Instytucję 
za okres od 1.II.1934 r.

Wszystkie te trzy sprawy były 
już niejednokrotnie i obszernie 
omawiane w  różnych okazjach i 
opisywane na1 łamach „Naszych 
Spraw" i zdawałoby się, że słusz­
ność stanowiska pracowników by­
ła niewątpliwa.

A  jednak... Podobno jeśli się 
chce, to można uzasadnić, że 
2 X 2  wcale nie jest 4.

Dlatego nie będzie od rzeczy 
dla pamięci pokrótce raz jeszcze 
kwestie te przypomnieć.

Że w Instytucji naszej jest za 
mało pracowników dla wykonania 
tej pracy, którą w  niej wykonać 
trzeba, to nie wymaga dowodów. 
Wystarczy zapoznać się z rozmia­
rami prac pobiurowych —  i to nie 
tych oficjalnie uznanych, płatnych, 
ale wykonywanych przez gros pe­
wnych pracowników, zwłaszcza w

biurach powiatowych, z pogwał­
ceniem obowiązujących w  tym za­
kresie przepisów ustawowych, za 
które to prace grosza oni nie 
otrzymują. A  wykonać tę nad­
mierną pracę muszą, bo któż toi za 
nich zrobi! Poczucie obowiązku, 
no i strach przed ew. utratą posa­
dy robią swoje. W ięc przesiadują 
w biurze często do późna w  nocy, 
w niedziele i święta —  muszą! Pe­
wne światło rzuca na to materiał 
sprawozdawczy z ostatniej odpra­
wy inspektorów powiatowych z 
województwa warszawskiego (z 
dn. 12  i 13.11. r. b.). Sytuacja jest 
analogiczna we wszystkich woje­
wództwach.

Wzrost ilości etatów pracowni­
czych w Zakładzie od szeregu lat 
nie pozostaje w żadnym stosunku 
ze wzrostem ilości pracy w  związ­
ku z rozszerzaniem zakresu dzia­
łalności Zakładu. Warunki więc 
stale się pogarszają.

Z tego trzeba znaleźć wyjście! 
Bo w ostatecznym rezultacie 
ucierpi na tym tylko interes mas 
ubezpieczających. Wiemy, że kwe­
stia rozszerzenia liczby etatów 
wymaga zgody Władz Nadzor­
czych.

Ze stosunkami pracy w naszym 
Zakładzie Władze te dobrze są 
zapoznane, należy więc sądzić, że 
okażą zrozumienie dla sprawy ra­
cjonalnego rozwiązania zagadnie­
nia warunków tej pracy. Chodzi 
więc tylko o wystąpienie z kon­
kretnym wnioskiem, o powzięcie 
przez Radę odpowiedniej uchwały.

Sprawa zasiłku ogólnego na r. 
1938 nie powinna budzić właściwie 
wątpliwości i dziwić się należy, że 
tak jest stawiana, jak to robi 
Władza Nadzorcza. Koniunktura 
jest przecież pomyślna, stan finan­
sowy Zakładu bardzo dobry, w y­
niki działalności za r. 1937, od któ­
rych ewent. możnaby uzależniać 
wysokość wypłaty —  już ostatecz­
nie znane i nader dodatnie —  więc 
co stoi na przeszkodzie?

Tak chyba, zdawałoby się, na­
leży rozmumcwać. Ba, ale podob­
no można i inaczej, W rezultacie 
otrzymujemy w okresie przedurlo- 
powym zamiast właściwego zasił­

ku „zaliczki na pobory", które 
oczywiście mogą być potrącane 
kiedyś z poborów, ale prawdopo­
dobnie będą zaliczone na poczet 
przewidywanego zasiłku (bo nie 
jest do pomyślenia, aby istotnie 
mogły być potrącone z poborów). 
I poco te dziwaczne formy wypłat, 
to komplikowanie rachunków!

W  ogóle takie obwarowywanie 
kwestii zasiłku, będącego- rodza­
jem remuneraeji (czy bllansówki), 
różnymi warunkami jest w  dzisiej­
szych czasach, a zwłaszcza przy 
obecneji koniunkturze anomalią. 
Sprawa ta powinna być ustalona 
raz na zawsze, jak jest ustalona 
w  innych pokrewnych Zakła­
dowi instytucjach albo w  umo­
wach zbiorowych, zawieranych z 
pracownikami prywatnymi, zobo­
wiązujących z reguły pracodawcę 
do wypłacania corocznie t. zw. 
trzynastej pensji (a nawet trzyna­
stej i czternastej).

Stan finansowy zakładu zezwa­
la na to. Ilość już nagromadzonych 
rezerw w zupełności zezwala na 
zejście z płaszczyzny oceniania co­
rocznie możliwości zasiłkowych 
na podstawie wyników działalnoś­
ci z danego roku. Kredyty na zasi­
łek winny zawierać każdoroczne 
budżety zwyczajne. Najprostszym 
wyjściem byłoby przywrócenie 
skasowanego funduszu 20%-owe­
go, Zniknęłaby wtedy jeszcze je­
dna kwestia sporna —  i to tak 
drażliwa.

Trzecia sprawa —  reasumucji 
uchwały ustępującej Rady W kwe­
stii 15% -owego dodatku lokalne­
go —  dotyczy pokrzywdzenia pra­
cowników warszawskich. Zgodnie 
z naszymi przepisami służbowymi 
(§ 57) pracownicy warszawscy
Zakładu mieli otrzymywać doda­
tek lokalny, jakiby równolegle 
otrzymywali pracownicy państwo­
wi w  Warszawie. Ci ostatni od dn.
1 . II. 1934 r. uzyskali dodatek lo­
kalny w  wysokości 15%. W  P. Z. 
U. W. uległo to jednak przeocze­
niu i pracownicy warszawscy Za­
kładu nie otrzymywali tego do­
datku.

Sprawa wypłynęła na światło 
dzienne dopiero w r. 1937 w zwią­

zku ze zmianą przepisów służbo­
wych. Zwrócono się do Instytucji 
o wypłacenie zaległych dodatków. 
Wobec negatywnego ustosunko­
wania się Władz Zakładu sprawa 
w szeregu wypadków indywidual­
nych oparła się o sąd. W e wszyst­
kich tych wypadkach pracownicy 
uzyskali w  2 instancjach przychyl­
ne wyroki sądowe, całkowicie 
uznające pretensje. Instytucja 
wniosła kasację, stawiając za zgo­
dą Rady sprawę w  ten sposób, iż 
jeśli Sąd Najwyższy w  pierwszej 
rozpatrywanej sprawie zatwierdzi 
wyrok dwu poprzednich instancji 
—  wypłaci całą sumę zaległości 
wszystkim pracownikom bez dal­
szego procesowania się. Pod tym 
warunkiem pozostali pracownicy 
zgodzili się nie wszczynać narazie 
do1 czasu wyroku Sądu Najwyższe­
go nowych spraw sądowych.

Tymczasem ustępująca Rada 
przyznając w  r . 1937 kredyty na 
zasiłek ogólny (1 -mies, pensja) 
oraz wstawiając takie kredyty do 
budżetu na r. 1938 (na zasiłek w  
r. 1938) wyłączyła pracowników 
warszawskich postanawiając, iż 
pracownicy ci otrzymają wpraw­
dzie także 1 -mies. pensję równo­
cześnie z pozostałymi pracowni­
kami ale w formie zaliczek, które 
w razie wygranej! w  sądzie będą 
potrącone z należnych sum z ty­
tułu dodatku lokalnego, a dopiero 
w razie ew. przegranej uznane zo­
staną za zasiłki.

Oczywiście stanowisko to  jest 
krzywdzące. Jeśli sąd, jedynie po­
wołany do rozstrzygania o słusz­
ności pretensji, we wszystkich in­
stancjach uzna, że pretensje te są 
uzasadnione, to tej słuszności nie­
podobna już podawać w  wątpli­
wość, a przysądzonych kwot redu­
kować. Wyrok Sądu Najwyższego 
ma tu najwyższy walor i nie może 
być korygowany. Dlatego też 
krzywdząca uchwała ustępującej 
Rady w  tym względzie winna być 
uchylona, a w zakresie przyzna­
wania zasiłków wszyscy pracownia 
cy traktowani jednakowo.

Mamy nadzieję, że słuszne nasze 
sprawy znajdą należyte zrozumie­
nie i poparcie. Obyśmy się nie za­
wiedli!



Na Dzień Spółdzielczości
W dn, 12 czerwca r.b, obcho­

dzono Dzień Spółdzielczości, a ści­
ślej — dzień propagandy spół­
dzielczości. W całym kraju odby­
ły się liczne akademie i imprezy, 
ilustrujące potęgę ruchu spółdziel­
czego w świecie i w Polsce oraz 
podkreślające wielkie cele i zada­
nia, jakie ruch ten spełnia i ma 
jeszcze do spełnienia.

Faktem jest, że spółdzielczość 
stanowi nCwą formę gospodarki 
społecznej, różną od istniejących

cyjną ruchu spółdzielczego jest 
spółdzielnia, czyli zrzeszenie nie­
ograniczonej liczby osób o zmien­
nym kapitale i składzie osobowym, 
mające na celu podniesienie zarob­
ku lub gospodarstwa członków 
przez prowadzenie wspólnego 
przedsiębiorstwa. Spółdzielnia, o- 
prócz zadań gospodarczych, może 
mieć na celu podniesienie poziomu 
kulturalnego swych członków. M ó­
wiąc innymi słowami spółdzielnia 
ma na celu zaspokojenie potrzeb 
gospodarczych i kulturalnych osób 
do niej należących. Różnorodność 
potrzeb poszczególnych warstw 
ludności przyczyniła się do powsta­
nia całego szeregu typów spół­
dzielni, z których każdy ma do 
spełnienia inine> zadanie. Klasyfi­
kacja oficjalna, ustalona przez 
Radę Spółdzielczą, odróżnia 18 
typów spółdzielni. O przynależ­
ności spółdzielni do tego czy 
innego typu decyduje bądź przed­
miot przedsiębiorstwa, bądź struk­
tura zawodowa zrzeszonych człon­
ków. Typ zaś spółdzielni decy­
duję o możności należenia do- te­
go czy innego związku rewizyj­
nego.

Celem dokonywania rewizji, w y­
maganych przez ustawę, spółdziel­
nie zrzeszają się w  związki rewi­
zyjne. Związek —■ jest to więc w yż­
sza komórka w  organizacji ruchu 
spółdzielczego. Poza przeprowa­
dzaniem rewizji Związki mają po­
nadto na celu krzewienie i rozbu­
dzanie ducha spółdzielczego, do­
skonalenie urządzeń i pracy nale­
żących doń spółdzielni oraz popie­
ranie ich urządzeń handlowych. 
Zadania te osiągają związki 1 ) 
przez opdekę nad działalnością 
spółdzielni, 2 ) przez udzielanie rad 
i wskazówek, niezbędnych do do­
brego prowadzenia spółdzielni, 3) 
przez kształcenie pracowników i 
członków władz spółdzielni, 4) 
przez prowadzenie bądź popiera­
nie akcji spółdzielczo- wychowaw­
czej, wydawanie książek i broszur 
oraz czasopism fachowych i popu­
larnych itp.

Obecnie w  Polsce istnieje 5 
związków rewizyjnych polskich 
(Związek Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo - Gospodarczych, 
Związek Spółdzielni Spożywców 
,,Społem", Związek Spółdzielni 
Wojskowych, Związek Spółdzielni 
i Zrzeszeń Pracowniczych R. P. 
oraz Wołyński Związek Spółdziel-

form kapitalistycznych, gdyż ce­
lem jej zasadniczym jest zaspoka­
janie potrzeb społecznych, a nie 
zysk, będący bez względu na ja­
kiekolwiek społeczne przesłanki 
celem gospodarki kapitalistycznej. 

Nie trzeba argumentów dla 
stwierdzenia, jak wielkie znacze­
nie ma spółdzielczość dla rzesz 
pracujących,

„Przez spółdzielczość lud pracu­
jący gromadzi olbrzymie kapitały 
i tworzy własną potęgę gospodar­

czy „Hurt"), jeden ukraiński, jeden 
ruski, dwa niemieckie oraz dwa ży­
dowskie —  razem 1 1  związków. 
Poszczególne związki mają bardzo 
różny zasięg działania: jedne
związki działają na terenie całego 
kraju (związki polskie za wyjąt­
kiem „Hurtu" i związki żydow­
skie), działalność innych ograni­
czona jest do kilku województw 
(związki niemieckie i ruskie). Ró­
wnież i zakres działania związku 
ograniczony jest fachowością, tzn,, 
że poszczególne związki mogą 
przyjmować tylko określone i oz­
naczone typy spółdzielni w  poczet 
swych członków. O tym, jakie ty­
py spółdzielni mogą należeć do 
związków, jak również o  nadaniu 
prawa rewizji związkowej decydu­
je Minister Skarbu.

Aparatem równorzędnym orga­
nizacyjnie ze związkami są tzw. 
centrale gospodarcze, tworzone za­
zwyczaj na zasadach spółdziel­
czych. Istnieją dwa typy central: 
pieniężne i towarowe, wśród któ­
rych rozróżnia się ponadto centra­
le spożywcze, mleczarskie i rolni­
czo-handlowe. Centrale towarowe 
mają za zadanie dostawę artyku­
łów i towarów, potrzebnych dla 
spółdzielni oraz zakup od spół­
dzielni wyprodukowanych lub n:a-

Wobec ponawiania się wypadków 
werbowania członków do organiza­
cyj politycznych zawodowych i sa­
mopomocowych drogą wywierania 
indywidualnych presji na poszcze­
gólne osoby przez zwierzchników  
służbowych tych osób oraz drogą sa­
mowolnego umieszczania nazwisk na 
listach pewnych organizacyj bez 
złożenia przedtem dobrowolnej de­
klaracji przez zainteresowanych — 
Centralna Kom isja Porozum iew aw ­
cza potępiając jak najostrzej tego 
rodzaju metody kaptowania zwolen­
ników, będące w wyraźnej sprzecz-

czą, służącą całemu ogółowi jako 
fundament dobrobytu społeczne­
go" stwierdza w swej odezwie, 
wydanej z okazji Dnia Spółdziel­
czości Centralny Komitet Dnia.

Hasło „ każdy pracownik człon- 
kiem spółdzielni" podnoszone już 
było przez Kongresy Pracownicze.

Poniżej dla zorientowania Kole­
gów podajemy w krótkim zarysie 
stan i formy organizacji ruchu 
spółdzielczego w Polsce.

byłych przez nie towarów. Centra­
le pieniężne zaspakajają potrzeby 
spółdzielni w zakresie kredytów 
oraz są równocześnie zbiornicą 
wkładów oszczędnościowych. W  
Polsce jest kilkadziesiąt central.

• Nadrzędną organizacją nad spół­
dzielczością w  Polsce jest Państwo­
wa Rada Spółdzielcza przy Mini­
sterstwie Skarbu spośród osób, 
przedstawionych przez związki 
rewizyjne i izby rolnicze. Ponadto 
w skład Rady wchodzą delegaci 7 
Ministerstw. Przewodniczącego Ra­
dy Spółdzielczej wyznacza Mini­
ster (Skarbu spośród urzędników 
tegoż Ministerstwa. Do kompeten­
cji Rady należy: 1 ) przedstawianie 
Ministrowi Skarbu opinii w spra­
wie udzielenia lub cofnięcia prawa 
rewizji związkowi rewizyjnemu, 2 ) 
rozpatrywanie projektów ustawo­
dawstwa spółdzielczego, 3) ustale­
nie wytycznych dla prac związków 
rewizyjnych itp. Do Przewodniczą­
cego Rady należy nadzór nad dzia­
łalnością związków rewizyjnych, 
nadzór nad spółdzielniami nie- 
związkowymi (wykonywanie pra­
wa rewizji), zatwierdzanie rewi­
dentów, wreszcie sporządzanie 
ogólnych wykazów, dotyczących 
ruchu spółdzielczego, dla celów 
statystycznych itp.

ności z gwarantowaną Konstytucją  
wolnością zrzeszania się, wzywa or­
ganizacje, wchodzące w skład C. K. 
P., do energicznego przeciwstawie­
nia się tym  praktykom.

C. K. P. apeluje również do ogółu 
członków Związków zrzeszonych, 
będących jednocześnie członkami 
organizacyj, posługujących się wy­
żej wskazanymi metodami działania, 
by bezpośrednio w łonie tych orga­
nizacyj zdecydowanie zaprotestowa­
li przeciwko stosowaniu dem orali­
zujących praktyk.

Z  ruthu ptatownitzego
PRACOWNICZY KOMITET 

DWUDZIESTOLECIA ZDOBYCIA 
NIEPODLEGŁOŚCI.

W związku ze zbliżającą się ro­
cznicą 20-lecia Niepodległości Pań­
stwa Polskiego ruch zawodowy 
pracowników umysłowych w Pol­
sce przystąpił już do prac przygo­
towawczych nad godnym uczcze­
niem tej rocznicy. Przy Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej tworzy 
się specjalny Pracowniczy Komitet 
Uczczenia XX-lecia Niepodległości. 
Komitet będzie miał na celu pobu­
dzenie całego społeczeństwa do 
wielkiej i czynnej manifestacji oraz 
zorganizowanie solidarnego wy­
stąpienia pracowników, uwiecznio­
nego w trwałym pomniku i dające­
go wyraz uczuciom szczerego pa­
triotyzmu i ofiarności tej coraz po­
tężniejszej warstwy społecznej.

Pracowniczy Komitet przedsta­
wi projekt swej akcji najwyższym 
czynnikom w Państwie,

U M O W A  ZBIO R O W A  

UBEZPIECZENIOW CÓW

Związek Zaw. Pracowników Ubezpie­
czeniowych R.P., który —  jak już dono­
siliśmy —  zawarł umową zbiorową ze 
Związkiem Prywatnych Zakładów Ubez­
pieczeń w Polsce —  wydał ją obecnie 
jako broszurę z obszernymi komentarza­
mi. Broszura jest do nabycia na rynku 
lub w  biurze Związku w  Warszawie 
przy uł. Nowogrodzkiej 43 w  cenie zło­
tych 1,50 za egzemplarz.

Omawiana umowa zbiorowa podpisana
z o s ta ła  i  o b o w ią z u je  n a  r a z ie  w  11 w4*jk-

szych Towarzystwach Ubezpieczeń. Jak 
nas inłormują —  Zw iązek Ubezpiecze- 
n iowców ma zabiegać o nadanie umowie 
mocy powszechnie obowiązującej.

KONCERN „VESTA“ A  U M O W A  

ZBIOROW A.

Koncern „Vesty", w  którego skład 
wchodzą 3 Towarzystwa: „Vesta“ Bank 
Wzajemnych Ubezpieczeń w  Poznaniu, 
,,Vesta“ Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń 
od Ognia i Gradobicia w  Poznaniu oraz 
Poznańsko - Warszawskie Tow. Ubez­
pieczeń S. A . w  Poznaniu nie przystąpił 
do ogólnej umowy zbiorowej, lecz zawarł 
z podległym mu personelem umową 
własną.

Umowa ta, znacznie gorsza, która uj­
rzała światło dzienne jedynie z powodu 
złamania solidarności przez tamtejszych 
Kolegów, niewątpliwie pod naciskiem 
dyrekcji, pozostawia dużo do życzenia 
zarówno w warunkach, w  jakich powsta­
ła, jak i korzyści, jakie ma przynieść.

Przewiduje ona między innymi w  gru­
pie maszynistek —  wynagrodzenie przy 

umiejętności pisania w obcym języku —  
w pierwszym roku pracy zł. 90—  mie“- 
sięcznie, a z umiejętnością pisania tylko 
w polskim zł, 80___   Tak zwany prakty­
kant z wyższym wykształceniem wg tej 
umowy ma otrzymywać zł. 100—  mie­
sięcznie itd. Nie będziemy rozpisywali 
się na temat tej odrębnej umowy ze 
względu na brak miejsca, jednak ogólnie 
biorąc jest to, jak ją nazwano na W a l­
nym Zebraniu Związku Ubezpieczeniow- 
ców (dnia 20 maja rb. w  Warszawie), 
umowa hańbiąca, która zmierza do jak- 
najdalej posuniętego wyzysku pracowni­
ków.

Organizacja ruchu spółdzielczego o  Polsce
Podstawową komórką organiza-

Spółdzielnie związkowe w  Polsce w  r. 1936.

Liczba Liczba członków w tys.

spółdzielni W  tym
związkowych Ogółem rolników

Ogółem . . . . . . 12.005 2.803 6 2.009,2
Związki polskie . . . 7.199 2.005,4 1.422.3
Związki ukraińskie i ruskie 3.272 597,b 537,9
Związki niemieckie 768 56,9 42,5
Związki żydowskie 765 143,6 6,5

C.K.P. przeciw metodom werbowania



Proco  o k o rd o w o  u  P.Z.O.®. pod zn a h ie m  w y z y s k u
Zagadnienie pracy akordowej w  wynagrodzenia, przeznaczając za- 

Zakładzie jest dziedziną, której się oszczędzone w  ten sposób kwoty 
zbyt miało dotąd poświęcało uwa­
gi. Sprawa ta wśród: innych zaga­
dnień pracowniczych była przy­
słowiowym kopcikuSizkiieim, wsty­
dliwie ukrywanym. Trzeba jednak 
wreszcie zerwać izaisłoinę, pokry­
wającą te stosunki i wydobyć na 
światło dzienne bolesną rzeczywi­
stość. Bo to, co dzieje się u nas w  
zakresie pracy akordowej, trąci 
pO' piroistu skandalem.

Należy sobie zdać sprawę, że 
ilość akordantów zatrudnionych 
przez Instytucję w ciągu całego ro­
ku sięga kilkuset. Dokładnych 
danych niestety niie mamy, przy­
bliżone jednakże można sobie w y ­
prowadzić. Przecież w  każdym po­
wiecie w  okresie pisania rejestrów 
pracuje ich po kilku, a ponadto w 
każdym, powiecie jest co najmniej 
jeden (ai w  niektórych nawet do 
4) sitały pracownik akordowy, w y­
konujący w  ciiągu całego roku pra­
ce, któire trwają jak rok długi i  nie 
są wcale czasowe .i sporadyczne.

W ięc doi tych stosunków uposa­
żeniowych, które* tak siię krytyku­
je w  odniesieniu do stałych praco­
wników Zakładu —  etatowych i 
kontiriaktolwych —  dochodzi jieisiz- 
czei cały w ielki problem stosunków 
w  puaićy akordowej. Jeszcze kilku­
set pracowników w najgorszy spo­
sób wyzyskiwanych.

Wykorzystuje się bezwzględnie 
koniunkturę, wykorzystuje fakt, iż 
istnieje nadmiar taniej siły robo­
czej —  i płatcii g r o s z e .  Bo rozej­
rzyjmy się w 'możliwościach zarob­
kowych i zarobkach tych pracow­
ników według stawek, wyznaczo­
nych przez Zakład: (;i to już od nie­
dawna zwiększonych). Za poszcze­
gólne więc prace płaci się pewną 
ilość groszy od pozycji czy od 
sztuki,. Stawki te są tak niskie, że 
za godzinę pracy — i to pracy bez 
wytchnienia, bez podnoszenia gło­
wy z nad arkusza — może akor- 
dant zarobić 40—60 groszy, gdyby 
więc pracował bez przerwy 7 go­
dzin dlzieininie —  miałby 3— 4 zł 
(czyli w  stosunku miesięcznym 75 
do 100 ził). J.aik na pracownika u- 
mysłowiegoi —  dość niewiele.

Jednakże nawet tych skrom­
nych możliwości zarobkowych nie 
uzyskuj© się bez ofiar. Biura po­
wiatowe, do* których głównie a- 
kordianci są angażowani, posiada­
ją przecież prawie bez wyjątku 
znacznie zaległości (np. w  zakresie 
księgowania wykazów, itp.) —  
przecież i  oine nie mają dostatecz­
nej ilości pracowników. W ięc przy­
szłym kandydatom do prac akor­
dowych mówii siię, że* siię powinni 
zapoznać :z oczekującą ich pracą, 
wprawić —  więic „wprawiają się" 
—miesiąc, a nawet 2 miesiące bez­
płatnie i  wyrabiają zaległości. Tak 
trudno, jest teraz o pracę, że aby 
ją otrzymać —  nawet tak skrom­
nie płatną —  trzeba ponieść pew­
ną ofiarę! Góż robić? Przy innej 
koniunkturze 'Oczywiście byłoby to 
nie. do* pomyślenia.

Zdarzają siię tiakże wypadki,, że 
inspektoraty na własną rękę wy­
płacają za wykonane prace mniej, 
niż według wyznaczonych stawek

na opłacenie (także akordamtom) 
pewnych prac, na które nie otrzy­
mują kredytów, a których przy 
swym szczupłym personelu nie 
mogą same wykonać. Stosunki te 
są tak trudne do skontrolowania, 
że wszystko tu można wykręcić, 
zmienić, zatuszować —  ba, nawet 
formalne nadużycia.

Odrębną grupę wśród akordan- 
tów stanowią pracownicy, zatrud­
nieni akordowo przez cały długi 
rok. Wykonują czynności, które 
ze względu na swój stały charak­
ter powinny być wykonywane 
przeiz stałego pracownika. Ba, ale 
akord jest dużo tańszy!

Jak wyglądają zarobki tych pra­
cowników? Angażuje się 'ich tylko 
dla pewnych określonych prac, i 
innych —  nie przewidzianych w 
umowie powierzać im niei można. 
Jest wśród nich cały szereg ta­
kich, którzy z konieczności —  za­
angażowani doi załatwiania intere­
santów —  muszą siedzieć w biu­
rze w godzinach urzędowania — 
7 bitych godzin, A le zarobek jest 
zależny od! ilości klientów, którzy 
siię w  dlanym dniiu zgłoszą. Cytuje-

Giekawym przyczynkiem doi te­
orii! „wygórowanych płae“ w na­
szym Zakładzie niech będzie jesz­
cze kilka liczb, które poniżej cy­
tujemy. Najlepiej uwidoczni siię z 
nich, w jakim kierunku idą głów­
ne wysiłki oszczędnościowe Za­
kładu.

Jak wierny, dozwolony etat pra­
cowniczy mai r. 1938 wynoisii 1569. 
Stan zaś zatrudnienia na dn. 25.V. 
rb. wynosił —  1558, iw tym 304 
pracowników kontraktowych, cza­
sowych ii praktykantów (tj. prawie 
2 0 %).

Dlaczego* miei wykorzystuje siię 
wszystkich etatów —  ale, stan za­
trudnienia jest stale — od począt­
ku roku — niższy o kilku lub kil­
kunastu pracowników, dlaczego 
aż tak dłuży jest odsetek kontrak­
towych, trudno' zgadnąć. Niie ne­
gujemy, liż przyjmowanie na kon­
trakt ma pewne znaczenie w  za­
kresie szkolenia personelu, selekcji 
na podstawie oceny wartości pra­
cy, jednak nie w tym stosunku. 
Czyż u nas jest tak wielki, ruch 
służbowy, że isitiaile należy „szko­
lić" 2 0 % pracowników?

A  wiemy, po ilu najczęściej la­
tach „szkolenia" otrzymuje wresz­
cie pracownik upragniony etat. To 
są chyba głównie względy oszczę­
dnościowe (niie daje się dodatku 
mieszkaniowego*, mniej doipłacai z 
tytułu ubezpieczenia emerytalne­
go).

A  jest to tym bardzieji uderzają­
ce, że te podyktowane względami 
oszczędności pokrzywdzenia doty­
czą głównie najgorzej uposażonych.
Tych najbardziej obarczonych pna-

my przykładowo autentyczne za­
robki 3-ch takich pracowników w 
Warszawie(!y za 5 miesięcy 1938 
r. Jeden z nich od stycznia dio ma­
ja rb. włącznie zarobił w  sumie 
461 zł (przeciętnie miesięcznie 92 
zł brutto); drugi 475 zł (przecięt­
nie 95 zł); trzeci —  141 zł! (prze­
ciętnie zł 28!) —  i to należy pod­
kreślić, z obowiązkowym siedź,e- 
miem przeiz 7 godzin w  biurze. Po 
prostu niewiarogodmie. Tym się po­
winien zająć inspektor pracy.

Na: śmieszną misfcość tych zarob­
ków wpływa obok misskości stawek 
fakt, że w  jednym dniu pracownik 
taki może nie mieć nile do roboty, 
gdy w  innym jest przepracowany. 
A  nie* można mu powierzyć żadnej 
inneji priaicy, niż tej, clo której w y­
konania był przyjęty. Zresztą speł­
nia także pewne czynności, wystę­
pując jako' urzędnik Instytucji, za 
które* jiedmalk nie mia nic (np. udzie­
lanie informacji klientom w  spra­
wach, które załatwia, załatwianie 
ich reklamacji itp.).

To* isą stosunki w  poważnej i bo­
gatej Instytucji publicznej!

Tei rzeczy musizą znaleźć 'roz­
wiązanie. Nie negujemy, że pewne 
prace mogą u nas wykonywać a-

cą kancelistów z  biur powiato­
wych ii wojewódzkich, których na 
kontrakcie Lub ryczałcie poniżej X 
grupy służbowej jest aż 160, tych 
techników, przyjmowanych na, gło­
dowe ryczałty, których mamy aż 
35. Nie możnia powiedzieć, żeby to 
było społeczne stanowisko w  za­
kresie traktowania, pracownika.

Jeżeli wziąć pod uwagę ogólną 
ilość etatów, należy 'stwierdzić, że 
Zakład jest „zdziesiątkowany", W  
liczbie 1569 etatów aż 404 prze­
widziano. dla grupy X, tj. przeszło 
25%, a w  sumie dla, grup X, XI d 
XII —  aż 40% (629) ogólnej liczby. 
Nic dziwnego, że „kanceliści" i 
„pomocnicy kancelistów" (według 
zaszeregowania do grup uposażeń) 
musizą spełniać czynności referen­
tów, techników, sekretarzy powia­
towych itp.

Nie mamy szczegółowych da­
nych, dotyczących tych ostatnich 
stosunków, jednakże jiuż z pew­
nych llilczb posiadanych można w y ­
prowadzić przybliżone wnioski. 
Tak wiięc np. w  kancelariach po­
wiatowych zatrudnionych było 135 
pracowników w  IX ii wyższej gru­
pie służbowej; należy sądzić, że 
są to  głównie sekretarze powiato­
wi. Powiatów jest jednak 190. Po­
zostali więc mają X ii niższe gru­
py uposażenia, gdy do tego stano­
wiska winna być prziywiąziaina co 
najmniej V III grupa. Dla inspekto­
rów powiatowych przewiduje siię 
grupy VII— IV, gdly tymczasem 
mamy jeszcze 18 inspektorów w 
grupach VIII—IX, Dla techników 
wyznaczono grupy X— VIII, moż­
naby więc sądzić, że najwięcej te-

kordainici. Ale trzeba na podstawie 
przeciętnej wydajności pracy usta­
lić godziwe stawki wynagrodzenia;
rozpiętość tych stawek obecnie, 
stwarzająca różne możliwości za­
robkowe przy wykonywaniu róż­
nych priac, każe się domyślać, że 
wzgląd rzeczywistych możliwości 
(w zakresie wydajności pracy) nie 
był brany pod uwagę. A  nie moż­
na warunków życia oceniać z od­
ległości wygodnych foteli i  biurek.

Zupełnie zaś niepodobna jiest u- 
trzymać obecnego* stanu w  zakre­
sie stałej, całorocznej pracy akor­
dowej. Czynności te powinny być 
wykonywanie bezwzględnie przez 
pracowników istiałycih.

Jeżeli zaś na raiz.ie tych wszyst­
kich obecnie akordantów nie mo­
żna zatrudnić na stałe, to choć na­
leży tak zorganizować ich pracę, 
by zarobki ich osiągnęły chociaż­
by minimum egzystencji. Jednakże 
i ten stara może być tylko uznamy 
jialkoi przejściowy.

Bo insitytucjiai „stałych akordan- 
tów" jeist w  każdym razie anoma­
lią, która musi zniknąć, likwidio,- 
wania w  ciągu najbliższych kilku 
lat.

©hniików powinno być w  IX-ee.. 
Tymczasem jest jeszcze 5 techni­
ków etatowych w XI stopniu służ­
bowym, z  pozostałych zaś (nie li­
cząc czasowych i praktykantów) 
aż 54% w  grupie X, a tyłka 12 
(3%) w  grupie VIII. Istotnie racjo­
nalny system oszczędzania!

T*o* są tylko przykłady, ale że 
Instytucja nie wykorzystuje nawet 
skromnych możliwości, zakreślo­
nych dozwolonym etatem pracow­
niczym świadczy fakt, że w roku 
1937 zaoszczędzono w ten sposób 
na pensjach pracowniczych ck.
180.000 zł (a niezależnie od tego 
na kosztach wyjazdów blisko
140.000 zł, a z kredytów na prace 
pobiurowe i czasowe blisko 100.000 
zł!) w stosunku do sum prelimino­
wanych na te cele w tymże roku, 
więc dozwolonych przez W ła­
dze Nadzorcze. To jest już po 
prostu kompromitacja. Cóż zna­
czą wobec tego zapewnienia o 
głębokim przejęciu silę dolą praco­
wnika, obietnice zrobienia dla nie­
go* wszystkiego*, co można! Okazu­
je się, że wiele jeszcze możiniai by­
ło, ale nie zrobiono, Instytucja nie 
wykazała dobrej wołi. I wyzysku­
jąc tycih najgorzej sytuowanych o- 
szczędziła 400.000 zł! W  to się po 
proistu wierzyć nie chce! Bo* niby 
jakiż jest cel tych oszczędności! 
Jakąż potrzebą to jest podykto­
wane? Ciekawe, nia co* te „oszczę­
dności" zostaną zużyte!

Odrębne* ii to wołające o pomstę 
do nieba bagno pokrzywdzień i  w y­
zysku stanowi dziedzina pracy 
akordowej. Zagadnienie to jest 
przedmiotem osobnych rozważań.

J a k  sta r o b i o s z c z ę d n o ś c i
na k o s z t a c h  a d m i n i s t r a c j i



Problem inkasa składki przymusowej
Pracy inspektorów powiatowych nie można oceniać tylko w|g wyników poboru składki

W końcu roku ubiegłego Zarząd 
Centralny P, Z, U. W. sporządził 
kolorowe mapy, przedstawiające 
wyniki poboru składek i, omawia­
jąc je w załączonym okólniku, wy­
raził przekonanie, że „z rozrzuce­
nia terenowego wyników poboru 
w r. 1936, ujętych w 5 skalach, 
wyraźnie widać, iż wyniki te zgod­
nie z tym, co niejednokrotnie pod­
kreślano, nie zależą tyle od uro­
dzajności gleby, ani od rozwoju go­
spodarczego, szczególnie rolnictwa 
itp,, co cdi uwagi, jaką Panowie 
Inspektorzy poświęcają sprawie 
poboru składek".

Opierając się na tym przekona­
niu, Zarząd Centralny sporządził 
dwie listy powiatów — „chwaleb­
ną" i „niedostateczną" i podkreś­
lił, że z terenu powiatów niedosta­
tecznych nie będzie przyjmował do 
wiadomości żadnych usprawiedli­
wień.

W ten sposób jednym pociągnię­
ciem pióra rozwiązano nie tylko 
jedno z najbardziej zawiłych za­
gadnień naszego Zakładu, lecz po­
nadto z matematyczną precyzją 
rozwarstwiono naszych inspekto­

rów na 5 klas, które, jak wolno 
przypuszczać, nie pozostaną bez 
wpływu na ich służbową kwalifi­
kację.

Otóż z  uwagi na to, że sprawa 
ta dotyczy zarówno najbiedniej­
szych warstw ubezpieczonych, jak 
i naszych Kolegów Inspektorów, a 
wreszcie i samego Zakładu —  
uważamy za wskazane poświęcić 
jej kilka poniższych uwag.

Przy wszelkich zagadnieniach 
inkasowych rozróżniać można ich 
stronę subiektywną, na którą in­
kasujący może swój wpływ w y­
wierać —  oraz stronę obiektywną, 
która polega na intensywności ob­
ciążenia dochodu płatnika danym 
świadczeniem. Ta strona obiek­
tywna, na którą inkasujący żad­
nego wpływu mieć nie może, skła­
da się zatem z 2 czynników: z w y­
sokości dochodu płatnika i z w y­
sokości nałożonego nań świadcze­
nia.

Otóż przy redagowaniu omawia­
nego okólnika widocznie nie wzię­
to pod uwagę, że przeciętna skład­
ka od nieruchomości na terenie 
poszczególnych powiatów jest zu­
pełnie różna, bo <o tym w  okólni­
ku nie ma ani słowa. A  szkoda, bo 
ni© jest to zagadnienie bagatelne. 
Oczywiście, może dziełem przy­
padku jest, że na terenie 12  
„chwalebnych' powiatów prze­
ciętna składka od nieruchomości 
wiejskiej wynosi tylko 8,29 zł, gdy 
na terenie 2 2  powiatów „niedosta­
tecznych" wynosi ona aż 9,72 zł, 
tj. prawie o 20% więcej. Nie bę­
dziemy również wyciągali przed­
wczesnych wniosków z tego, że w 
odzianym w  biskupie fiolety po­
wiecie tarnobrzeskim (kolorem 
fioletowym oznaczone są na ma­
pie, ilustrującej wyniki poboru 
składki, powiaty o najlepszych 
wynikach poboru) trzeba ściągać 
z nieruchomości tylko 7.95 zł, a w  
/sąsiednim, oznaczonym różową 
„plamą" powiecie sandomierskim

aż 10,14 zł. Mamy bowiem powia­
ty, w  których różnice te są jeszcze 
daleko większe.

Chodzi nam tylko o to, że skoro 
w okólniku rozważana jest tylko 
możność poszczególnych powia­
tów, a nie jest brana pod uwagę 
wysokość obciążających je skła­
dek —- toi obiektywne warunki in­
kasa, na które inspektorzy żadne­
go wpływu wywierać nie mogą, 
pozostają niewyjaśnione, a co za 
tym idzie —  nie wiadomo również, 
w jakiej mierze inkaso na danym 
terenie jest winą inspektora, a w 
jakim stopniu wynika ono stąd, że 
np. dochód rolniczy miejscowej 
ludności jest, być może, składką 
przeciążony.

Że zagadnienie to w okólniku 
naszym pominięto— wynika praw-

„Co kraj, to obyczaj'" —  tak 
głioisiii przysłowie. U mas „kraj" 
kończy siię ma granicy działalnoś­
ci poszczególnego Inspektoratu 
Woj ewódzkie go.

Póki ;niie było wszędzie usamo­
dzielnionych biur powiatowych 
jakoś jeszcze tia isprawa itaik jas­
krawo1 nie występowała. —  Sie­
dział sobie inspektor powiatowy 
sam, lub, w  zależności od wielko­
ści powiatu, z jednym względnie 
kilkoma technikami i sprawy biu­
rowe załatwiał wg systemu w 
większości wypadków uznanego 
przez siiebie za właściwy .

Leciz zmieniło siię od tego czasu 
dużo... UsamodźieiSnimno placówki 
powiatowe! Powiedziano': P. Z. U. 
W. jest jeden, więc powinna być 
wszędzie jednakowa manipulacja 
biurowa i  wydano instrukcję (mb. 
zmieniającą dotychczasową mani­
pulację na usamodzielnionych pla­
cówkach). Pięknie! Wystarczyło 
nauczyć się instrukcji ii , ,uirzędo'-

f i l iwa c !
A le  gdzie tam. Zawarte' w  niej 

„przepisy" nie dały spać spokoj­
nie lokalnym (przy Inspektoratach 
Wojewódzkich) „twórcom nowych 
systemów"; zaczęły siię mnożyć o- 
kólniki, dodatki do instrukcji, po­
prawki! do instrukcji i cały szereg 
kontrolek do kontrolek itd. itd.—  
Zachodziła nawet obawa, że zo­
stanie nlalkaiziane prowadzenie 
„kontroli kontrolek".

I  to  wszystkoi w łożono na barki 
bardzo! 'Szczupłego personelu po­
wiatowego'.

Zupełnie słuszne byłoby tw ier­
dzenie, że zmiany takie są ko­
nieczne z; uwagi na początki akcji 
usamodzielniania fornir, gdyby nie 
to, że... izianim zapoczątkowano' u- 
samoidzicłniianie na terenie całej 
działalności P. Z. U. W., było już 
zorganizowanych samodzielnie 
szereg biur w  poszczególnych In­
spektoratach Wojewódzkich, ia

dopodobnie stąd, że wysokość 
składki nie jest w  ubezpieczeniach 
wyznaczana na podstawie docho­
du płatnika, lecz jako wypadkowa 
2 -ch kryteriów: sumy ubezpiecze­
nia i konstrukcji budowli. Z nich 
—  suma ubezpieczenia może być 
uważana za pewien wskaźnik za­
możności ubezpieczonego; nieste­
ty jednak konstrukcja (materiały 
ścian i dachów) wpływa na wyso­
kość składki w  sposób odwrotnie 
proporcjonalny do bogactwa płat­
nika: im nędzniejsze są materiały 
jego budowli, im biedniejszy jest 
ubezpieczony —  tym wyższa jest 
stopa składki.

W  ubezpieczeniach prywatnych 
metoda ta usprawiedliwiana jest 
zasadą samowystarczalności ryzyk 
(by lepsze nie płaciły za gorsze), 
no i premiowaniem lepszego bu-

nawet w  jednym z  nich (łódzki) 
od roku 1929 usamodzielniono 
wszystkie powiaty.

Chyba najłatwiej i najbardziej 
celowo' było z tych właśnie tere­
nów zebrać dane i z uwagi na 
wieloletnią „próbą ogniową", jaką 
one przesiały, przemieść je na po- 
ziostiały teren.

N ie ! Próbowano* wprowadzić 
nowy system, który, jak obecnie 
można się przekonać, „bierze w 
łeb". —  Mianowicie placówki po­
wiatowe 'Otrzymały obecnie nową 
instrukcję, która ma obowiązy­
wać w  najbliższym czasie (zmiana 
akt). Czy nie należałoby takich 
zmian wprowadzać od nowego ro­
ku kalendarzowego?

Stwierdzić trzeba, że instrukcja 
obecna jest zw ięzła i jasna i że... 
wnaca w  wielu Wypadkach do sta 
rych zasad uznanych za dobre po 
wieloletniej praktyce. Kasuje na­
reszcie kontrolki zbędne, a  utrzy­
muje niezbędne, „uśmierca" dużo 
nowotworów biurokratycznych.

Witamy z radością (czuję siiię 
wyrazicielem opinii wielu pracow­
ników powiatowych) tę instrukcję 
i wyrażamy pobożne życzenie, a- 
by ostała isiię ona atakom lokal­
nych, „ułatwiaczy" pracy.

Nadmienić wypada, że nawet 
sposoby sporządzania wykazów 
nie oparły się tym atakom i w y­
kazy są obecnie jeszcze sporzą­
dzane wieloma sposobami: :na pod 
stawie norm tablicowych —  ło- 
kałnycih, z akoirdantem, bez akor- 
damta itp*.

Czas byłoby wyjść z. systemu 
ciągłych doświadczeń - wiwisekcji 
czynionych na pracownikach i 
przyjąć zasadę, że „jeden P. Z. U. 
W  —  jeden system pracy".

Sekretarz powiatowy 
(IKAj

downictwa. U nas jednak, gdzie 
się nikogo nie pytają, czy może 
sobie na nie pozwolić —  obie te 
zasady nie są słuszne.

Jeśli ubezpieczenia są przymu­
sowe —  jeśli tak pod względem 
powszechności, jak i formy pobo­
ru niczym się od podatków nie 
różnią — to powinny być wymie­
rzane na tych samych zasadach, co 
i podatki —■ tj. nie na zasadzie 
technicznej, lecz społecznej. M oż­
na by tu mówić i o minimum eg­
zystencji i o progresji podatkowej. 
A le  już w  każdym razie nie można 
przyjść do chłopa i powiedzieć: 
„wybuduj, bracie, na miejsce swej 
kurnej chałupy murowany pała­
cyk —  to policzymy według tań­
szej taryfy".

Nic tedy nie ma dziwnego', że 
jeśli, prowadząc ubezpieczenia po­
wszechne i przymusowe, wymie­
rzamy składkę na zasadach „tech­
nicznych" a nie społecznych —  to 
zagadnienie stosunku pomiędzy 
dochodem płatnika a wysokością 
obciążającej go składki nie jest w 
omawianym okólniku brane w ra­
chubę. Nie przeszkadza to jednak, 
że istnieje ono w  rzeczywistości i 
że wyniki inkasa wyznaczonej na 
tych zasadach składki, rzucone na 
mapę, dały tę właśnie nieskoordy­
nowaną szachownicę. By jednak 
szachownicę tę uważać za dowód 
nieudolności niektórych inspekto­
rów —  do tego jeszcze daleko.

Jak dotychczas —  udowodniliś­
my tylko, że rozumowanie okólni­
ka jest nieścisłe, gdyż pomija on 
kwestię wysokości obciążenia 
płatników, składką. Mogą nam 
jednak odpowiedzieć, że przy nis­
kiej składce P. Z. U. W. jest to 
kwestia nieistotna; jeśli tak — 
to wina po staremu spoczywała­
by na inspektorach. Ponieważ jed­
nak uwzięliśmy się dziś na ich o- 
bronę, więc zadamy sobie jeszcze 
trochę trudu i przeprowadzimy 
pewne obliczenie.

Otóż na podstawie sprawozdań, 
nadesłanych w  swoim czasie 
przez Inspektoraty Wojewódzkie 
w związku z zakładaniem przez 
nie t. zw. „Kartotek zaległości" 
ustalić możemy wysokość zaleg­
łych składek za przymusowe ubez­
pieczenie budowli od ognia na 
dz. 31.X II.1934. podług woje­
wództw z podziałem na grupy:
1 . Miasta, 2 . Dwory i 3. Pozosta­
łe. Ponieważ zaległości t© powsta­
ły w  stosunku do przypisywanych 
na terenie tych województw w 
poszczególnych grupach składek, 
więc jeśli sumy zaległości podzie­
limy przez odpowiadające im su­
my składek —  otrzymamy wskaź­
nik (procentowy stosunek zaleg­
łości do składki), który nazwijmy 
intensywnością zalegania poszcze­
gólnych grup i terenów. Ograni­
czając się do podania gotowej już 
tablicy tych wskaźników, zazna­
czymy tylko, ż© ponieważ zaleg­
łości zaczęły u nas gwałtownie 
wzrastać od r, 1929, więc sumy 
składek przyjęliśmy też poczyna­
jąc od roku 1929 do r. 1934.

(Dokończenie na str. 5-ej)

Chaos w organizacji pracy
n a  p l a c ó w k a c h  p o w ia to w y c h



"“ “„ r 1 Powstaje Śląski oddział P .Z .U .W .
Oto % % zaległości w  stosunku 

do składki:
L.p. Inspek. Miasta Dwory Po-

Wojew. zo-
stałe.

1. Białostocki 12,52 34,39 14,47
2. Kielecki 10,71 16,34 8,65
3. Lubelski 19,26 21,73 12,30
4. Łódzki 7,02 10,32 5,02
5. Warszawski 10,73 20,50 10,04

6. Poleski 9,65 28,46 6,94
7. Wołyński 18,13 23,33 9,71
8. Nowogródzki 29,40 32,10 14,08
9. Wileński 26,31 32,86 25,40

10. Krakowski 7,04 13,72 4,95
11. Lwowski 10,40 21,62 5,38
12. Stanisławowski 9,98 13,98 6,13
13. Tarnopolski 8,08 15,15 3,64

Ogółem 13,54 21,30 9,86

Na marginesie tego zestawienia 
zrobimy jedną tylko uwagę: do b. 
dobrych pod względem inkasa za­
liczany jest, jak wiadomo, inspek­
torat wojewódzki w  Brześciu. Otóż 
widzimy, że gdy grupa „pozosta­
łych" w  inspektoracie tym zalega 
b. niewiele, bó zaledwie 6,94% —  
to grupa dworów na terenie tego 
samego Inspektoratu należy do 
najbardziej zalegających w  kraju, 
dając około 29% składki.

Przykład ten potwierdza do­
datkowo, że przebieg inkasa nie 
może być tłumaczony jedynie 
stopniem nacisku administracyjne­
go, który znacznie łatwiej zorga­
nizowany być może w  stosunku 
do nielicznej grupy „dworów", niż 
do setek tysięcy drobnych płatni­
ków z grupy „pozostałych". Po­
twierdza on tym samym, że po­
między przychodem płatnika, a 
wysokością przypisanej składki 
musi istnieć pewne „optimum", 
które nie może być bez obustron­
nych trudności przekroczone.

Stosunek ten pomiędzy wyso­
kością przypisanej składki, a do­
chodem _ płatnika —  nazwijmy in­
tensywnością obciążenia płatnika 
i  postarajmy się zbadać, jaki jest 
współczynnik korelacji pomiędzy 
' ą intensywnością obciążenia —  a 
Intensywnością zalegania. Rozu­
mowanie nasze, przypominamy, 
jest proste. Siła płatnicza ludnoś­
ci zależy nie tylko od wysokości 
jej dochodu, lecz i od rozmiaru 
obciążenia tego dochodu. Jeśli 
więc udowodnimy, że w  miarę 
wzrostu obciążenia w  stosunku do 
dochodu (intensywności obciąże­
nia) wzrasta również intensyw­
ność zalegania, że —  jeśli w  do­
datku udowodnimy to na podsta­
wie materiałów statystycznych z 
terenu 13 województw i z okresu 
6  lat, a więc ustalimy współzależ­
ność tę nie jako przypadkowy 
zbieg okoliczności, lecz jako sta­
łą tendencję statystyczną —  to 
udowodnimy tym samym, że zale­
ganie jest w daleko większym 
stopniu spowodowane przeciąże­
niem płatników składką, niż bra­
kiem staranności ze strony inspek­
torów.

Udowodnienie powyższej hipo­
tezy stawia nas wobec konieczno­
ści ustalenia zamożności (docho­
du) płatników na terenie poszcze­
gólnych województw. W  stosunku 
do wszystkich grup byłoby to tru-

Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Zakładu w  dn. 30 marca rb. uchwa­
lony został Statut Organizacyjny 
Śląskiego Oddziału Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
w Katowicach. Statut ten w  pierw­
szych dniach maja został zatw ier­
dzony przez Ministerstwo Skar­
bu —  Państwowy Urząd Kontroli 
Ubezpieczeń .

Już od r, 1924 Powszechny Za­
kład Ubezpieczeń Wzajemnych 
rozwija na terenie Województwa 
Śląskiego swą działalność ubezpie­
czeniową za pośrednictwem istnie­
jącego do niedawna Inspektoratu 
Wojewódzkiego, przekształconego 
obecnie na Oddział Śląski. Ta 
zmiana form organizacyjnych dzia­
łania Zakładu nasuwa pytanie, ja­
ka jest treść przeprowadzonej re 
organizacji, jakie są jej cele oraz 
pod jakim kątem widzenia ich do­
konano.

Odpowiedzi na te pytania do­
starcza nam tekst zatwierdzonego 
Statutu Organizacyjnego. Ze Sta­
tutu tego jasno uwydatniają się 
przesłanki, towarzyszące realizacji 
projektu zmiany formy organiza­
cyjnej Inspektoratu Wojewódzkie­
go w  Katowicach.

Pierwszym narzucającym się ry­
sem charakterystycznym dokona­
nych zmian jest zapewnienie —  w 
drodze nadania odrębnego statutu 
■—- Śląskiemu Oddziałowi Powsze­
chnego Zakładu Ubezpieczeń W za­
jemnych znacznego usamodzielnie­
nia w  jego działalności finansowej

dne, mamy jednak odnośne cyfry 
dla gospodarstw wiejskich o ob­
szarze poniżej 50 ha, które zaczer­
pnąć możemy z „Badań nad opła­
calnością gospodarstw wiejskich", 
opracowywanych przez Państwo­
wy Instytut Gospodarstwa W iej­
skiego. Dochodowość tych gospo­
darstw, podawanh przeciętnie na 
1 ha ziemi użytkowej pg. woje­
wództw i lat, przyjmiemy za cha­
rakterystyczną dla grupy „pozo- 
stałycb" !z poprzedniego naszego 
wykazu i po przemnożeniu jej 
przez ogólną ilość ziemi użytko­
wej drobnych gospodarstw wiej­
skich*) —  otrzymamy przybliżoną 
dochodowość grupy „pozostałych" 
z terenu poszczególnych woje­
wództw.

Jeśli teraz wysokość składki z 
grupy „pozostałych" z terenu po- 
jedyńczych województw poidzie- 
limy przez odpowiednie cyfry do­
chodu —  to otrzymamy cyfry, 
wskazujące intensywność obcią­
żenia dochodu drobnego rolnictwa 
składką. Oto odnośne cyfry:
L.p. Województwo Stos. składki do 

dochodu. (Inten­
sywność obciążenia)

1. Krakowskie 0,98
2. Lwowskie 1,13
3. Tarnopolskie 1,24
4. Kieleckie 1,40
5. Wołyńskie 1,48
6. Warszawskie 1,49
7. Łódzkie 1,50
8. Białostockie 1,55
9. Stanisławowskie 1,61

10. Lubelskie 1,63

*) „Statystyka Rolnicza’1 G. U. S, 1935.

i ubezpieczeniowej. Usamodziel­
nienie to znajduje swe uzasadnie­
nie w  autonomicznej organizacji 
życia gospodarczego województwa 
śląskiego.

Drugą cechą odróżniającą Śląski 
Oddział Zakładu w  Katowicach od 
innych inspektoratów wojewódz­
kich jest powołanie specjalnej Ra­
dy Śląskiego Oddziału PZUW, głó­
wnie w charakterze organu opinio­
dawczego. Ta zmiana ustrojowa 
ma na celu wprowadzenie do dzia­
łalności Śląskiego Oddziału czyn­
nika społecznego, jak najszerzej 
uwzględniającego lokalne potrzeby 
oraz dążenia ubezpieczonych. Nie­
wątpliwie przyczyni się to w  znacz­
nym stopniu do większego zespo­
lenia i zrośnięcia się Oddziału z 
terenem, na którym Oddział pro­
wadzi swą działalność, oraz z lud­
nością, której interesom służy.

Oto są dwie podstawowe ten­
dencje, towarzyszące przeprowa­
dzonej reorganizacji. Na tym tle 
nasuwają się jednocześnie i inne 
dodatkowe uwagi o zakresie upra­
wnień i obowiązków nowego Od­
działu.

Dotychczasowa działalność Za­
kładu na terenie województwa 
śląskiego nosiła charakter wybit­
nie handlowy, w  ramach wspólnej 
konkurencji z szeregiem towa­
rzystw prywatnych. Rozszerzenie 
zadań i obowiązków Śląskiego Od­
działu PZUW  narzuca potrzebę 
szerokiego uwzględnienia intere­
sów ogólnych i społecznych, przy

11. Wileńskie 1,89
12. Poleskie 1,94
13. Nowogródzkie 3,10

Mamy zatem oba szeregi —  za­
legania (tabela 1 ) i obciążenia. 
Gdyby obliczyć współczynnik 
korelacji (współzależności) między 
intensywnością obciążenia, a in­
tensywnością zalegania, wyniósł­
by on -j- 0,87 (współczynnik kore­
lacji waha się dla wykazania za­
leżności między 0 i 1. Im jest bliż­
szy jedności, tym większą oznacza 
to wzajemną zależność między 
badanymi zagadnieniami).

Otrzymany współczynnik kore­
lacji -j- 0,87 —  jest bardzo wyso­
ki. Tłumaczyć go można tym, że 
intensywność zalegania grupy „po­
zostałych" na terenach poszcze­
gólnych województw zależy w 
87 % od niewspółmierności przy­
pisanej składki do możliwości 
płatniczej ludności, cały zaś sze­
reg innych nader istotnych { skom­
plikowanych przyczyn, a wśród 
nich i sprawność organizacyjna 
inspektorów w ściąganiu składki, 
która uważana jest przez Centra­
lę za decydujący czynnik — wy­
wiera razem tylko 13% wpływu.

Wynika stąd zatem, że tenden­
cja wyrażana w  omawianym przez 
nas okólniku jest nieprawidłowa, 
krzywdzi ona bowiem wszystkich 
tych inspektorów, których los rzu­
cił na tereny najwidoczniej skład­
ką przeciążone, ponad to zaś 
zmusza ich do stosowania wobec 
przeciążonej tą składką ludności 
bezwzględnej polityki fiskalnej.

Mgr, Wł. Spranger,

całkowitym zachowaniu handlo­
wych podstaw działalności, tj. jak 
najtańszej obsługi ubezpieczonych. 
Dochodzi do tego- również koniecz­
ność dostatecznego^ zwrócenia 
uwagi w zakresie obsługi na miej­
scowe warunki i potrzeby ludno­
ści.

Zewnętrzne zmiany organizacyj­
ne odnośnie Śląskiego Oddziału 
PZUW  dadzą się ująć następująco:

Śląski Oddział PZUW  pozosta­
je zasadniczo nadal na prawach in­
spektoratu wojewódzkiego i w  tych 
granicach jest podporządkowany 
władzom centralnym Zakładu.

Wyrazem miejscowej opinii oraz 
potrzeb publicznych jest Rada 
Śląskiego Oddziału, składająca się 
z Przewodniczącego, mianowanego 
przez p. Wojewodę Śląskiego, oraz 
sześciu Członków, wybranych na 
okres trzech lat przez Śląską Ra­
dę Wojewódzką z pośród przed­
stawicieli samorządu gospodarcze­
go i terytorialnego lub ich związ­
ków oraz z pośród ubezpieczają­
cych swe mienie w  Zakładzie.

Kompetencje Rady Śląskiego 
Oddziału zapewniają jej całkowi­
cie należyty wgląd do całokształ­
tu działalności Oddziału, zwłasz­
cza w  zakresie obsługi ubezpiecze­
niowej województwa śląskiego 
oraz pozwalają jej na wypowiada­
nie się we wszelkich sprawach, do­
tyczących Oddziału, jak jego bud­
żetu, zamknięć rachunkowych, lo­
kat funduszów i zasobów powsta­
łych ze składek, zebranych na ob­
szarze działania Oddziału, oraz dy­
sponowanie funduszami prewencyj­
nymi. Akcja prewencyjna na tere­
nie województwa śląskiego całko­
wicie centralizuje się w  ręku Ra­
dy Oddziału, która układa plan ak­
cji przeciwpożarowej, przedstawia 
go do zatwierdzenia Wojewodzie 
Śląskiemu, a następnie dysponuje 
na podstawie zatwierdzonego pla­
nu sumami przeznaczonymi na roz­
budowę straży pożarnych, zaopa­
trzenie jej w  sprzęt itp.

Kierownictwo Śląskiego Oddzia­
łu spoczywa w  ręku Dyrektora 
Oddziału, który bierze udział w  ob­
radach Rady. Dyrektor Oddziału 
ma uprawnienia inspektora woje­
wódzkiego, przy czym kompeten­
cje jego są szersze, co wiąże się z 
większym usamodzielnieniem pod 
względem finansowym i ubezpie­
czeniowym kierowanego przez 
niego Oddziału.

Takie są w  ogólnym zarysie 
zmiany istotne i zewnętrzno-orga- 
nizacyjne w  działalności Zakładu 
na terenie Śląska. Należy nadmie­
nić, że zmiany te formalnie ujęte 
i zagwarantowane Statutem Ślą­
skiego Oddziału PZUW  zostały 
uzgodnione z p. Wojewodą Ślą­
skim. Ścisła współpraca z czynni­
kami samorządowymi wojewódz­
twa śląskiego oraz powiązanie 
działalności Oddziału z miejscowy­
mi organizacjami społecznymi po­
zwala przypuszczać, że nowo-stwo- 
rzone ramy działalności szczęśliwie 
rozwiążą zagadnienie obsługi inte­
resów ludności Śląska w  dziedzinie 
ubezpieczeń z zachowaniem auto­
nomii gospodarczej.
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Fundacja i jej finanse
Na ostatnim Walnym Zjeździe 

Delegatów Funduszu Pomocy Pr,ar 
cowtników P. Z, U. W., jaki odbył 
się w  dniu 7 maja rb., żywo były 
omawiane i komentowane projek­
ty Zarządiu Fundacji, zmierzające 
do rozbudowy dotychczasowej 
akcji uzdrowiskowo - letniskowej, 
jaka prowadzona jest wśród pra­
cowników n Zakładu, przez w y­
sunięcie tej akcji na czoło zagad­
nień ■samopomocowych, coi z ko­
nieczności spowodowałoby prze­
łożenie działalności zapomogowej, 
która prowadzona byłaby zresztą 
w dotychczasowym zakresie, na 
plan drugi.

Odkładając do następnego arty­
kułu omówienie' i  uzasudinjienie 
potrzeby takiej zmiany w  dotych­
czasowej działalności Fundacji, w  
której akcja samopomocowa od­
grywała zawsze rolę dominującą i 
pierwszoplanową, pragniemy na 
razie naszkicować jedynie trudno­
ści, jalkie siię nastręczają w  
związku z zamierzoną inowiacją w 
naszej polityce samopomocowej.

Oczywiście, nie trzeba nadmie­
niać, że wspomniane trudności 
wynikają przede wszystkim z 
ciężkiej sytuacji finansowej Fun­
dacji, co' skłoniło; niżej podpisane­
go' do omówienia tego problemu 
na łamach „Naszych Spraw", aże­
by każdy z pracowników P. Z. U. 
W. mógł siię dokładnie zranieni,O’- 
wać, jak skromne są dotąd w 
stosunku dla projektowanych za­
mierzeń możliwości Funduszu 
Pomocy.

Fundacja, powołana do życia 
przez Polską Dyrekcję Ubezpie­
czeń Wzajemnych uchwałą Rady 
Nadzorczej z dnia 14 majia 1923 r., 
miała czerpać środki na realiza­
cję swych celów z dotacji i sub­
wencji, jakie Fundator zobowiązał 
się rokrocznie wyznaczać z nad­
wyżek budżetowych i zysków In­
stytucji.

W intencjach Fundatora — jak 
należy przypuszczać — leżało, a- 
by wspomniane subwencje były 
możliwie jak największe. Świad­
czy o  tym fakt, że już z, nadwyżki 
budżetowej za rok 1922, przezna­
cz one j do podziału na cele dobro­
czynne i  kulturalne, Fundacja o- 
trzymała subsydium w  wysokości 
ówczesnych 150.000.000 marek 
polskich, CO’ stanowiło’ równowar­
tość 19.290 franków szwajcar­
skich.

Jeśli się zważy, że do podziału 
na wspomniane cele przeznaczono 
dla 18 różnych stowarzyszeń spo­
łecznych sumę 497.000.000 marek 
polskich, to> trzeba przyznać, że 
kwota, jaka przypadła na rzecz 
Fundacji, była wyjątkowo duża.

W  noku 1924 Fundusz Pomocy 
Pracowników P. Z. U. W. otrzy­
mał subsydium ,z Instytucji w  w y ­
sokości 41.795.159.100 marek pol­
skich z, czego 36.795.159.100 ma­
rek polskich przeznaczone zostało 
na koiszty związane z  nabyciem 
willi „Orla" w  Zakopanem.

Są to, oczywiście, na stosunki 
dzisiejsze liczby wprost astrono­
miczne. Co prawda,, czytelnik, na­
strojony bardziej sceptycznie,

mógł by powiedzieć, że był to 
przecież okres inflacji marki pol­
skiej, wobec czego nie należy u- 
piajiać siię zbytnio wysokością po­
wyższych subsydiów, M y ze swei 
strony moglibyśmy odpowiedzieć 
wówczas;, że nawet w. dobiei infla­
cji były to sumy bardzo wysokie, 
skoro można było za nie nabyć 
nieruchomość w  Zakopanem, któ­
ra w  bilansie Fundacji na dzień 31 
grudnia 1937 r. oceniania jest na 
sumę złotych 48.728.96.

Przejdźmy jednakże do czasów 
późniejszych, kiedy środkiem 
płatniczym był już złoty polski. I 
tak więc iz1 nadwyżek budżeto­
wych roku 1928 Fundacja otrzy­
mała, subsydium, w  wysokości 30 
tysięcy złotych, co pozwalało' ów­
czesnemu Zarządowi prowadzić 
akcję zapomogową i uzdrowisko­
wo - letniskową w  bardzo; szero­
kim zakresie.

Od roku 1929 zaczyna się okres, 
w którym subwencje Zakładu na 
rzecz Fundacji podlegają stałym 
ograniczeniom, co trwa doi roku 
1933, kiedy tioi Fundtusz Pomocy o- 
trzymał ostatnią dotację w  wyso­
kości 10 .000  złotych z zaznacze­
niem, iż winna oma; być rozdzie­
lona w  formie zasiłków urlopo­
wych między najgorzej uposażo­
nych pracowników P. Z. U. W.

Od tego momentu, z uwagi na 
różne oszczędności! budżetowe, 
zaczyna się okres, który nazwać- 
by można okresem bezdotacyj- 
nym, W  tym mniej więcej czasie 
Fundacja została pozbawiona róż­
nych stałych dochodów, jak np. 
kredytu,, przeznaczone go1 na admi­
nistrację domu wypoczynkowego 
p. m. „Orla" w  Zakopanem, który 
doi budżetu Zakładu na, rok 1933 
wstawiony został w  wysokości 
3.334 złotych, a; w następnych la­
bach uległ skreśleniu. Wreszcie 
Fundusz, Pomocy pozbawiony zo­
stał prowizji!, jaką otrzymywał z 
tytułu pośrednictwa pirzy ubez­
pieczaniu samochodów P. Z. U. 
W. w  towarzystwach prywatnych, 
co znowu bardzo wydatnie usz­
czupliło, dochody Fundacji. Wsku­
tek takich okoliczności Fundacja 
zmuszona została oprzeć swą eg­
zystencję ma własnych, bardzo 
skromnych zresztą zasobach pie­
niężnych, zbieranych z groszo­
wych niemal składek członkow­
skich.

W  tym miejscu nadmienić w y­
pada, że zgodnie z intencjami 
wieczystego; członka; Fundacji, ja­
kim w myśl paragrafu 9 p. a ów­
czesnego Statutu Fundacji Schro­
nisk, była Polska Dyrekcja Ubez­
pieczeń Wzajemnych korzystanie 
z dobrodziejstw i świadczeń Fun­
dacji było przywilejem każdego 
pracownika i emeryta P. D. U. W „

Wybrany na Walnym Zjeździe 
Delegatów w dniu 7 maja rb. Za­
rząd Fundacji ukonstytuował się, 
jak następuje: przewodniczący — 
kol. J .  Kosmólski, zastępca prze­
wodniczącego — kol. L. Dzienniak,

nie opłacającego nawet składek, 
przewidzianych w  Statucie na 
rzecz tej Instytucji.

Stan. tego rodzaju był możliwy 
tylko dlatego, że Fundacja, cały 
swój byt opierała wyłącznie nia 
subsydiach, wyznaczonych przez 
P. D. U. W.

Z chwilą jednakże ogranicze­
nia subwencji przez Zakład;, Fun­
dacja zmuszona była powołać do 
świadczeń pieniężnych wszystkich 
swych członków, którzy zadekla­
rowali chęć należenia; db tej orga­
nizacji samiopioimoioowe .̂

Dzięki temu izi drobnych składek 
członkowskich powstał fundusz, 
który w  roku 1937 urósł do sumy 
zł 12.304,80. Był to więc cały ka­
pitał obrotowy, z którego należało 
czerpać na akcję zapomogową, 
działalność uzdrowiskowo-letnis- 
kową, opłacanie podatków od nie­
ruchomości, znajdujących się w 
Zakopanem i Świdrze, jak rów­
nież na prowadzenie ciągłych nie­
mal remontów, których wymaga­
ły if wymagają doimy wypoczynfco'- 
we Fundacji, nabyte —  jak wiado­
mo —  przed iłalty kilkunastu już 
jako sitar e; budynki dbewaiane.

Nic więc dziwnego,, że w  tych 
warunkach udziałem Zarządu
Fundacji były i są stałe troski i 
kłopoty, sprowadzające siię dio; za­
gadnienia, jak zaspokoić wszyst­
kie potrzeby, nie, uszczuplając na 
przykład akcji zapomogowej, któ­
ra sama w roku 1937 pochłonęła 
sumę 11.205 złotych.

W  chwilach najcięższych, kiedy 
zdawało siię, że nie ma wprost wyj­
ścia znad wyraiz trudnej sytuacji, 
kiedy wyczerpanie były wszelkie 
możliwości pożyczkowe w  Kasie 
Wzajemnej Pomocy czy też Insty­
tucji —  padały głosiy nie tylko; na 
Zarządzie Fundacji ale, i  ;na W al­
nych Zjazdach Delegatów, aby po­
siadane nieruchomości zwrócić z 
dobrodziejstwem inwentarza Fun­
datorowi, to  znaczy obarczyć go 
wszelkimi troskami i kłopotami, 
jakie z tego, ty tułu wynikają i w y­
nikać będą w  dalszym ciągu.

Jeżeli do tego nie doszło ii —  
mamy nadzieję —  nie dojdzie, to 
tylko; dzięki temu, że Zarząd Fun­
dacji w  swej działalności spotykał 
się i spotyka nadal z jak najdalej 
idącą życzliwością i zrozumieniem 
ze strony Władz Naczelnych Za- 
kładlu, które w osobie Painia Na­
czelnego’ Dyrektora obiecały jesz­
cze w ubiegłej kadencji przyjść z 
wydatniejszą pomocą Fundacji w 
roku 1938. Wstępem do tej pomo­
cy byłoi pierwsze od lat pięciu 
subsydium, jakie na skutek decy­
zji Pana Naczelnego: Dyrektora z 
dmiia 31 grudnia 1937 roku przy­

ref. uzdrowiskowo-letniskowy — 
kol. M. Trojanowski, sekretarz — 
kol, M. Zielińska, skarbnik — kol, 
St. Adamczykówna i członek Za­
rządu kol. W. Arentowicz.

znane zoisitało Fundacji w  sumie 
3.300 złotych.

W  stosunku do potrzeb Fundu­
szu Pomocy, jak również w  zw ią­
zku z projektami, zmierzającymi 
do przekształcenia, Fundacji na 
organizację tak rozpowszechnio­
nych dzisiaj na terenie innych in­
stytucji „wczasów pracowniczych" 
co wymagać będzie diość dużych 
zasobów pieniężnych, subsydium 
to, oczywiście, stanowi kroplę w 
morzu, tym więcej, jeśli się zważy, 
że Fundusz Poimioicy pracuje z de­
ficytem,, który ma dziień 31 grudnia 
1937 roku wynosił zł 19.049,46.

Trzeba, tu zaznaczyć, że na, nie­
dobór ten składa snę przede wszy­
stkim deficyt z lat ubiegłych, któ­
ry ma dziiień 31 grudnia 1936 r, w y­
nosił ogółem zł 17.578,64, a wyw o­
łany był w  głównej mierze konie­
cznością poczynienia bardzo du­
żych odpisów na fundusze amor­
tyzacyjne nieruchomości i  rucho­
mości Fund!a,cjii w  celu urealnienia 
jej bilansu.

W  związku ze stwierdzonym 
niedoborem mógłby ktoś powie­
dzieć, że Fundacja przy dobrych 
chęciach byłaby w  stanie deficyt 
ten zlikwidować we własnym za­
kresie, ograniczając wydatnie cho- 
ciażby swą akcję zapomogową.

Twierdzenie tego rodzaju może 
nie pozbawione byłoby pewnych 
cech słuszności, gdyby iniiie ta oko­
liczność, że sytuacja materialna 
dominującej większości pracowni­
ków P.Z.U.W, jest wprost rozpa­
czliwa, pogarszając siię do roz­
miarów katastrofalnych z chwilą 
gdy kogoś spotka jakiś cięższy 
wypadek o  charakterze losowym.

W  tych okolicznościach praco­
wnika umysłowego, otrzymujące­
go najczęściej ze swych poborów 
miesięcznych 100— 150 złotych na 
rękę, musi ratować Fundusz Po- 
mocy, gdyż niejednokrotnie stwier­
dzone zostało1, iż pomoc Zakładu 
w 'takich wypadkach, o ile nawet 
została- udzielona, była niewystar­
czającą.

Przyczyny tego* szukać należy 
w zbyt dużym obniżeniu w  budże­
cie Zakładu kredytów, przezna­
czonych nia zapomogi bezzwrotne 
dla pracowników.

Kredyt ten w noku 1935 wyno­
sił 75.000 złotych, a w  budżecie 
na rok bieżący obniżony został do 
sumy 30.000 złotych.

W  tych warunkach fundusz za­
pomogowy Fundacji z konieczno­
ści spełniać musi w bardzo wielu 
wypadkach rolę funduszu uzupeł­
niającego, który z tego tytułu w  
żadnym razie nie może podlegać 
jakimkolwiek bądź ograniczeniom.

Reasumując należy podkreślić, 
że Zarząd: Fundacji żywi głęboką 
nadzieję, iż pod względem finanso­
wym rok 1938 będzie stanowił mo­
ment zwrotny w  ustosunkowaniu 
siię W ładz Zakładu do Funduszu 
Pomocy, co znaleźć powinno; w y­
raz w  przyznaniu Fundacji wydat­
niejszego subsydium, które pozwo­
liłoby akcję pomocy dla pracowni­
ków P.Z.U.W. skierować na bar­
dziej szerokie' tory.

Jan  Kosmólski.

Z F U N D A C J I
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Z  Kała Lwwawsłtłaęga

Już od grudnia ro'ku ubiegłego 
żyliśmy pod znakiem Uisamodziietl- 
niiemiia wszystkich powiatów, gdyż 
woj. krakowskie jako jedno z o- 
staitmłch do reformy tej przystą­
piło. Wszystko zatem, co działo 
siię w  tym okresie na nasizym te­
renie było- mniej lub bardziej ści­
śle związane z tą akcją. —  Oczy­
wiście najważniejiszą kwestią dla 
Kolegów było przemieisiienie ich z 
Krakowa ma placówki powiatowa. 
Mimo najbardziej życzliwego usto­
sunkowania się Władz Inspekto­
ratu Wojewódzkiego, objawiające­
go- się w możliwie jak najdalej idą­
cym spełnieniu żądań co do- przy­
działów na placówki., nie dało się 
uniknąć pewnego- niezadowolenia 
niektórych Kolegów.

Niezadowolenie to- jednak było 
tylko -chwilowe, gdyż na Walnym 
Zebraniu, które- odbyło -się w  dn, 
2  miaja, tj. w  miesiąc po u-sam-o- 
dzi-elni-einiiu powiatów, nikt nie na~ 
rzckał już na przeniesienie.

Walne Zebranie obesłały licz­
nie powiaty, co świadczy wymow­
nie -o- zrozumieniu ważności chwi­
li i spraw, jakie miały być na nim 
omówione.

Trady-cjii stało się zadość, bo­
wiem Kol. Wywiałkowski, jak c-o 
roku, zrzekł -siię bezwarunkowo 
kandydatury na prezeisa. Mimo to 
jednak wskutek przygniatającej 
większości głosów mu-siaił wybór 
przyjąć, tym bardiziej, że rok ten 
jest n-a nasizym t-eiremiię przełomo­
wym. Nia- wmiloisiek Kol. Wywiiał- 
kowskiegoi wybrana cialły parząd 
z roku ubiegłego przez aklamację, 
uzupełniony w  myś-l -.zalecenia. Za­
rządu Gł. Kolegami z placówek 
powiatowych,

Po- wyborach odbyła -się dysku­
sja nad aktualnymi sprawami, m. 
in. nad -najważniejszą naszą bo­
lączką, tj. godzinami pobiurowy- 
mi. Z p-rzykrością -stwierdziliśmy, 
że akcja ta tak stanowczo- i- ener­
gicznie rozpoczęta i prowadzona 
przez Związek, niie ma mi-e tylko 
zrozumiieniia u niektórych P. P. 
Inspektorów Pow., ale nawet u 
Kolegów najbardziej' „p-ohiurów- 
karni" dotkniętych, tj. sekretarzy 
powiatowych.

Wprawdzie wszyscy domiaigali 
siię kategorycznie skończenia z >a- 
nołnialią, jiaką jieist praca piobiuro- 
wa —  .jednak tylko- nieliczni 
przystąpili d-o -akcji, odnotowując 
ilość godzin p-o-biiurowych. K-oil. 
Kol. Inspektorzy zasłaniali- się o- 
kólni-ki-em Władz Przełożonych, 
zabraniającym w  ogóle prac pobiiu 
rowych. Kol. Kol. Sekretarze 
znowu, obawiają siię posądzenia 
ich -o- niedołęstwo. W  -dyskusji 
wyjaśniono, iż wykaz godzin po­
biurowych potrzebny jest Związ­
kowi dla udowodnienia Władzom 
Centralnym konieczności, zw ięk­
szenia- obsia-dy placówek powiiat-o- 
wych, boi przecież siłowa -słowami, 
ale trzeba- j-e poprzeć także do­
wodami statystycznymi, a będą 
nimi wykazy godzin pobiurowych. 
Obawy Kol. Kol. Sekretarzy są 
bezpodstawne, bo gdyby okazało 
się, że przypuśćmy na 10 0  powia­
tów 2 czy nawet 10  sekretarzy

musi pracować po- godzinach po- 
biurowych, to mogli by być posą­
dzeni o- niedołęstwo, ale -skoiro 
ten stosunek wynosi 10 0 :10 0  —
to przyczyny „p-obiuirówek" szu­
kać już należy gdzie liindziie-j, a 
mianowicie w  niedostatecznej ob­
sadzie placówek poiw. I właśnie 
dlatego trzeba solidarnie godziny 
nadliczbowe prac biurowych (ni© 
akordowych) wykazywać.

Jeszcze dwie rzeczy należy po­
ruszyć. Pierwsza to uchwala zli­
kwidowania lokalu związkowego. 
Powody tej uchwały, to -stosunko­
wo wysoki czynsz, oraz zmniej­
szenie -się liczby miejscowych 
członków. Powody może słuszne, 
jedniak trudno wyobrazić sobie 
związeik b-ez lokalu. S-a-m wpraw­
dzie głosowałem z,a likwidacją lo­
kalu, cio ze skruchą wyznaję, ale 
dziś zdlajie mi -siię, że uchwałę tę 
powzięło- się zbyt pochopnie, moż­
na było- zmniejszyć lokal dio- jed­
nego' choćby pokoju,, -aby ten lo­
kal był zewnętrzną oznaką istnie­
nia Koła. Być może, w  przyszłym 
ro-k-u błąd ten naprawimy.

Druga sprawa, to- pozycja „tu­
rystyczna" w  budżecie- r. 1938-39 
—  50 zł. —  Kwota wprawdzie 
małia, ale może udia siię zorganizo­
wać jakąś wycieczkę, m-o-że do 
Kato-wite, na wystawę, -i w t-em spo­
sób powrócić do- zaniedbanej 
dziedziny koleżeńskich wy-ciecziek 
w miłej beztroskiej atmosferze.

„Mag".

Dnia 1 1  -czerwca br. odbyło- -siię 
w obecności -okoiło 50 osób Doro­
czne Walne Zebranie lwowskiego 
Koła Związku.

Na Zebranie przybyli,.: -sekretarz 
generalny Zarządu Głównego- 
Z wiąz,k,u, kol. Kulesza Erazm, se­
kretarz lwowskiej Rady Okr. Umili, 
kol. G-retisichel Stanisław, oir-az 
przedstawiciel Zarządu lwowskie­
go Oddziału Z w. Zaw. Prac. Ubez­
pieczeniowych R. P., kol. Hoszow­
ski Stanisław.

Zebranie zagaił ustępujący pre­
zes Zarządu Koła koił. W ilczek An ­
toni, maisitępiniie kol. Kulesza w  rze­
czowy -sposób przedstawił zebra­
nym plla-ny ii zamierzenia Zarządu 
Głównego w  sprawie realizacji 
żywotnych postulatów Związku.

Z kioilieii koił. Gretscheil w  pięk­
nym, przemówieniu zobrazował 
'wytycznie -ruchu zawodowego 
świata pracowniczego i życzył ze­
branym pomyślnych -obrad w 
imieniu Prezydium, R. O. i oir-giami- 
ziacyj w R. O. zrzeszonych. 
Wreszcie kol. Hoszowski witał 
Zebranie w  imieniu bratniej orga­
nizacji Pnąc. Ubezp. R. P..

Po ożywionej dyskuisijii naidi spra­
wozdaniem ustępującego Zarządu 
Koła i, Komisji Rewizyjnej udzie­
lono . absolutorium ustępującym 
władzom Koła, oraz wyrażono 
podzięko wianie zia dotychczasową 
pracę.

Następnie- wybrano- nowy Za­
rząd w  -osoha-ch: ko-1. Wilczek An­
toni, prezesi Koła, oraz kol, kol.

Podziękowanie Kol. J. Anłosiaka
Od Kol. Józefa Anłosiaka, obecnego Dyrektora 

Oddziału Śląskiego Zakładu, o którego uroczystym 
pożegnaniu przez Władze Związkowe oraz następnie 
przez Walny Zjazd Delegatów i Kolegów z Warsza­
wy pisaliśmy w dwu poprzednich numerach „Naszych 
Spraw", otrzymaliśmy poniższe podziękowanie dla 
Kolegów:

pracy związkowej tak często się 
spotykałem, składam tą drogą ser­
deczne i koleżeńskie podziękowa­
nie za dotychczasową współpracę 
i za pożegnanie.

Przy tej sposobności specjalnie 
dziękuję tą drogą Koleżankom i 
Kolegom z Koła Poleskiego za bar­
dzo miłe i sympatyczne pożegna- 
i życzenia, złożone mi za pośred­
nictwem Kolegi Kamińskiego, 

Józef Antosiak.

Wszystkim Koleżankom i Ko­
legom, którzy wzięli bezpośredni 
lub pośredni udział w pożegnaniu 
mnie w związku z moim wyjaz­
dem do Katowic i przejściem z 
tego powodu na „związkową" 
emeryturę, a w szczególności ini­
cjatorom i organizatorom pożegna­
nia, wszystkim czynnym lub by­
łym działaczom związkowym z 
Warszawy i z Kół Prowincjonal­
nych, z którymi w długim okresie

Ukonstytuowanie się w ładz Zw ięzku
Wybrane na Walnym Zjeździe 

Zarządy: Główny i K, W. P, ukon­
stytuowały się w sposób następu­
jący:

Zarząd Główny: prezes kol, Cz. 
Grajkowski, wiceprezes — kol, T, 
Niedzielski, sekretarz generalny 
kol. E. Kulesza, skarbnik kol. B. 
Szymański, członkowie kol, kol, H, 
Hermanowski i A, Banasiński, za­
stępcy kol, kol. Jan  Sobieski i K, 
Chreszczyński.

Kol, J .  Sobieski objął sprawy 
terenowe, mając w tym zakresie

współdziałać z kol, H. Hermanow- 
skim. Wyłoniona z grona Zarządu 
Gł. Komisja Redakcyjna „Naszych 
Spraw" składa się z kol. kol. A, 
Banasińskiego, H, HermanOwskie- 
go i E. Kuleszy.

Zarząd K, W, P.: prezes kol. J .  
Tauzowski, wiceprezes — kol, W. 
Zmarzliński, sekretarz kol. R. Wój­
cik, skarbnik kol, W. Stefanowicz, 
członek kol. L. Dzienniak, zastęp­
cy kol. kol. R, Krzywicki, J .  Rosz­
kowski i W, Kowalewicz,

W, Adel, E, Banach, H, Korzyń­
ska, R, Makuch, E, Sołowij, E. 
Trzeciecki, St. Tuszko, R, Zieliń­
ski —  -członkowie Zarządu Koła.

Gzłomkaimi Zarządu Koła iz pla­
cówek powiatowych izioistialli wy- 
bnamii: ktoł. k-ol. K, Budzisk! -z pow. 
sądeckiego, R ,  Eichler z pow. ja­
rosławskiego, J ,  Opitz z pow. 
drohobyckiego, J ,  Schneiberg z 
pow. rzeszowskiego- li! G. Szyło z
pow. siamhoir-sikiiego.

* *
*

Z działalności Koła zia r. 1937, z 
której sprawozdanie złożył W al­
nemu Zebraniu ustępujący Zarząd 
Koła, szereg punktów zasługuje na 
podkreślenie.

Należy więc zaznaczyć, że K o­
ło Lwowskie jeis-t j-e-dinym z Kół, 
które wykazały najbardziej pozy­
tywne wyniki akcji -o- przestrzega­
nie czasu pracy i wykazami© go­
dzin pobiurowych. Zawdzięczać to 
należy energicznemu stanowisku 
Zarządu! Koła. Wyniki: tej akcji już 
są widoczne. Pracownicy refera-tu 
rachuby Inspekto-ratu Lwowskie­
go uzyskali całkowite jus-tawowe 
wynagrodzenie za- prac© pobiuro­
we w  r. 1938.

Przez długi czas- bolączką Koła 
był brak odpowiedniego własne­
go- lokalu. W  wyniku długotrwa­
łych zabiegów jednak udało- się 
wreszcie Zarządowi Koła, uizysikać 
lokali o p-ow. 40 nr w  now-owznie- 
sioinym gmachu Inspektoratu za o- 
pł-aitą 36 zł miesięcznie. Pozwoli t-o 
Kołu —  drugiemu z kolei co do 
wielkości po- Warszawskim —  na 
zacieśnienie koleżeńskich węzłów 
współżycia i ułatwi pracę organi­
zacyjną Zarządowi Koła.

W  sprawie awansów Zarząd 
Kolia niejednokrotni© interwenio­
wał wobec Władz Zakładu. Uzy­
skane w  r. 1937 awanse wpraw­
dzie. tylko- w  ,nieznacznej mierze 
wyrównały dotychczasowe krzyw­
dy i pioimiilnięciai, jednakże —  co 
należy iz zadowoleniem podkreślić 
—  były dowodem częściowego 
uwzględnienia postulatów Zarzą­
du Koła w  stoisunku doi najniżej! u- 
poisiażonyicih pracowniik ów.

Przewlekająca się sprawia -sfina­
lizowania akcji oddłużeniilowej 
zniewoliła Zarząd1 Koła do- prze­
prowadzenia- w  okresie przejścio­
wym oddłużenia zrzeszonych wła­
snymi siłami. P-o zakończeniu ca­
łej akcji należy stwierdzić, że od­
dłużenie -nie zdołało powstrzymać 
w  wielu wypadkach załamania, się 
p-oizornie usamowamych budżetów, 
a to przede wszystkim z powodu 
wzrostu ko-siztów utrzymania, prze­
kraczającego- 2 0 %, już po sfinali­
zowaniu lalkcjd oddłużeniowej, -ma 
który skutecznym środkiem m-oże 
być tylko zwiększenie płac pir.zez 
przyznanie -odpowiednich dodat­
ków drożyź-niianych.

KOŁO ŚLĄSKIE.
Na zebraniu w  dniiu 31 marcia r. 

b. wybrano jako- pireze sia Koła kol, 
Oleksego Mieczysława oraz na 
członków Zarządu kol. kol. Dra- 
twę, Zielińskiego i Vielrose‘go, 
Jako- redaktora lokalnego- „Na­
szych Spraw" wybiraino kol. S. 
Darmonia.
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„ P o d w y ż k a  p ł a c 11 — 
s t a j e  s i ę  h a s ł e m  p o w s z e c h n y m

Uzyskanie podwyżki płac jest 
obecnie naczelnym postulatem 
świata pracy. Wysunięte i sprecy­
zowane przez Kongresy Pracowni­
cze jako jednio z żądań naczelnych 
znalazło szeroki oddźwięk w  ma­
sie pracowniczej. Dowodem soli­
darności w tym względzie rzesz 
pracowniczych jest prasa związko­
wa. Prasa ta zagadnieniu podwyż­
ki płac poświęca ostatnio wiele 
miejsca. Kilka z tych głosów po­
dajemy poniżej, podkreślając mo­
menty najist o tmi e jsz e.

I tak więc w  Nr 8 z rb. „Biule­
tynu Społecznego" (Organ Zw. 
Zaw. Prac. Inst. Ubezp. Społecz­
nych) wysunięto hasło „podwyżka 
płac —  nakazem chwili". W  arty­
kule pod tym tytułem przypomnia­
no jeszcze raz znaną już i uznaną 
powszechnie prawdę, iż „wzrost 
płac i wywołane nim zwiększenie 
się zdolności konsumcyjnej warstw 
pracujących stanowi niewątpliwy 
bodziec dla życia gospodarczego.."

W  okresie narastającej koniunk­
tury czynnikiem hamującym jej roz­
wój, hamującym poprawę gospo­
darczą —  jest spadek realnej war­
tości płac, nie podążających za 
wzrostem cen (zawsze obserwowa­
nym przy zwyżkującej koniunktu­
rze). Ten to spadek przede wszy­
stkim powoduje ponowne narusze­
nie równowagi pomiędzy produk­
cją a konsumcją—zjawisko wzglę­
dnej nadprodukcji —  więc przy­
gotowuje nieuniknienie ponowną 
zniżkę koniunkturalną —  nowy 
kryzys gospodarczy. Ponadto:

„w okresie kryzysu ekonomiczne- 
nego... dokonano, jak wiadomo, da­
leko idących: przeszeregowań i prze­
sunięć do niższych grup, odebrano 
w różnych instytucjach prawo do 
automatycznych awansów i szczeblo­
wania...",

przeprowadzono obniżki uposa­
żeń. Poitem

„przyszły dalsze obciążenia w po­
staci „dobrowolnych" pożyczek... 
oraz podatku specjalnego".

„W  rezultacie stopa życiowa mas 
pracujących nieustannie obniżała 
się..."

Obecnie te kryzysowe, trudne 
warunki bytu pogarszają się jesz­
cze w  związku ze wzrostem kosz­
tów utrzymania, ocenianym na 15 
—  2 0 %. W  tych warunkach

„podwyżka plac jest więc naka­
zem chwili. Muszą to zrozumieć 
wszystkie czynniki w  Państwie".

„Głos Nauczycielski" (centr. 
Organ Zw. Nauczycielstwa Pol.) w 
Nr 20 z rb. czołowy artykuł po­
święca sprawie konieczności re­
wizji uposażeń nauczycielskich, 
które —  jak ilustrują przytoczone 
w  artykule dane statystyczne —  
przedstawiają się fatalnie. Autor 
wysuwaną tezę uzasadnia także 
m. in. wzrostem cen, podając ze­

stawienie cen szeregu artykułów 
pierwszej potrzeby w  latach 1934 
—  1937. Poniżej przytaczamy to 
zestawienie dla 2 lat— 1935 i 1937 
(kwietnia), między którymi istnie­
ją największe rozbieżności:

Artykuł

M ąka psz.
„ żyt. 

Mięso wołowe 
Mleko 
M asło
Płótno lniane 
Kamgarn 
Skóry (chrom)

Jedn.

100 k g

10 kg 
12 m 
1 m 
1 m2

1935 1937 Zwyż­
ka

24,7 42,4 71%

19,5 32,5 65%

107,8 114,0 6'%

16,0 20,0 25%

33,5 22%  

5,0 5 %  

24,8 4 %

27,4 

3,4

23.8

15.9 20,9 31%

Autor podkreśla też, że w  upo­
sażeniach nie uwzględniono róż­
nych stosunków drożyźnianych w 
różnych częściach Polski. Tak np. 
dla kwietnia rb. wskaźnik kosztów 
utrzymania wynosił (w stos. do r. 
1928): w  Tarnopolu 46,2 w  Nowym 
Sączu 47,6, w  Pińsku 49,1, w To­
runiu 49,6, w  Lublinie 49,8, w 
Chełmie 56,1, w  Warszawie 52, w  
Katowicach 52,4. Tymczasem poza 
Warszawą nie wprowadza się w  
uposażeniach lokalnych dodatków 
drożyźnianych.

W  Nr. 10  „Pracownika Banko­
wego" (Organ Zw. Zaw. Prac. 
Bank. i Kas Oszczędn. R. P.) w  ar­
tykule p. t. „Poprawa płac —  po­
prawą koniunktury" omówiono 
kwestię płac w przemyśle,. Autor 
(Wu) na liczbach statystycznych 
wykazuje, iż w  zakresie produkcji

szeregu artykułów przemysłowych 
przekroczyliśmy już poziom z ro­
ku 1929. Wzrost ten jednak nie 
idzie w  wielu wypadkach w  parze 
ze wzrostem liczby zatrudnionych 
w danych gałęziach przemysło­
wych, i tak np. w  przemyśle w łó­
kienniczym w r. 1929 —  163.000 
robotników przerobiło ok. 53.000 
ton przędzy bawełnianej, gdy w  r. 
1937 —  przerobiono 58.000 ton 
przy 150.000 orobotników. Podob­
nie wzrostowi produkcji węgla, 
surówki, stali nie odpowiada 
wzrost stanu liczebnego' zatrud­
nionych przy tej produkcji robot­
ników.

Mimo tego dość znacznego 
wzrostu wydajności pracy, mimo 
przekraczania wyników produkcji 
z r. 1929, „zarobki nominalne da­
lekie są od poziomu, przy którym 
przemysł w r. 1929 doskonale się 
rozwijał..."

W  tych warunkach konieczność 
podniesienia istniejących stawek—  
wbrew tendencyjnym argumentom 
dobrze płatnych zauszników Le- 
wiałana —  staje się niewątpliwą.

O rewizję przepisów służbowych 
w sensie podwyżki uposażeń w 
Monopolach Państwowych wystę­
puje „Biuletyn" (Organ Zrzeszenia 
Pracow. P. M. T.) w  Nr 5 z rb. w 
artykule p. t. „Jak długo czekać 
będziemy na wyniki akcji o rewi­
zję przepisów służbowych". Autor 
konstatuje, iż

„mnożą się niemal z dnia na 
dzień objawy poprawy gospodarczej, 
ceny na artykuły pierwszej potrze­
by... stale wznoszą się w  górę, ba —

K r y z y s  s z k o ł y  ś r e d n i e j

O tym, że stan naszego szkolni­
ctwa średniego i panujące w nim 
stosunki pozostawiają wiele do 
życzenia, wszyscy dobrze wiemy. 
Nie zawadzi jednak zapoznać się 
z tym bliżej, czerpiąc z materiału, 
zawartego w  Nr 14 „Głosu Nau­
czycielskiego".

Dowiadujemy się więc, iż w ro­
ku szkolnym 1928/29 pracowało w 
Polsce 777 sizkół średnich, w r. 
1936/37 —  764. Jeśli się zważy, 
jak znaczny był w  tym okresie 
przyrost ludności, to skurczenie 
się ilości szkół uważać należy za 
objaw nader smutny. Toteż duże 
iłcści dzieci nie dostają się do 
sizkół, i tak np. w  r. 1934/35 na 
45.000 kandydatów do I-ej klasy 
gimnazjalnej przyjęto 36.000, w  r. 
1935/36 —  na 58.000 kandydatów 
przyjęto 43.000. Ten stan rzeczy 
powoduje też coraz większe prze­
pełnienie klas, zwłaszcza w  szko­
łach państwowych, które

„zbliżają się do kresu swych fi­
zycznych możliwości i zaczynają 
przypominać szkoły powszechne od 
ich najgorszej strony".

Należy zaznaczyć, że „od lat 
mamy niezmiennie 283 szkoły

średnie państwowe" 
nie wzrasta.

i liczba ta

„Do rzeczywistego braku wzrostu 
szkól państwowych należy dodać 
kurczenie się ilości szkół samorządo­
wych, Było ich w  r. 1928/29 —  65..., 
w  r. 1936/37 —  43...".

Czynniki miarodajne zdają so­
bie sprawę z istniejącego kryzysu 
w zakresie przeludnienia szkół 
średnich, jednakże dotychczas 
prawie nic się nie robi w  tym za­
kresie poza konstatowaniem tego 
stanu i tworzeniem planów.

Do tego należy dodać jeszcze fa­
talne stosunki uposażeniowe nau­
czycielstwa. W  szkołach państwo­
wych nie mają oni dobrze (prze­
waża V III —  V II grupa uposaże­
niowa), w szkołach jednak pry­
watnych zarabiają oni —- w/g an­
kiety, przeprowadzonej przez Z. 
N. P. —  69% (w szkołach żeń­
skich) i 75% (w szkołach męskich) 
płac nauczycieli państwowych, a 
są i tacy, którzy zarabiają 30 —  
50% tych płac. Stosunki istotnie 
zastraszające, jeśli się zważy w y­
magania, stawiane nauczycielom 
szkół średnich.

nawet pojawiają się uczone głosy, 
przewidujące nowy kryzys gospo­
darczy, a tymczasem nasze uposaże­
nia ani drgnęły, pozostając na po­
ziomie najniższym z okresu depresji 
gospodarczej..."

Pracownicy wysunęli swe postu­
laty, głęboko je uzasadbiając. Po­
stulaty spotkały się z przychylną 
oceną władz. W ytworzyła się dzi­
wna sytuacja —- nie ma przeciw­
nych, wszyscy uznają potrzebę po­
prawy bytu pracowników i ich wa­
runków pracy, ale mimo to- pra­
wie nic się dla tej poprawy nie ro­
bi.

A  przecież —  jak stwierdza au­
tor w  zakończeniu —  „szybkie 
przeprowadzenie tych spraw 
oszczędziłoby wyczerpywania się 
materialnego i psychicznego pra­
cowników i przyczyniłoby się do 
pomnożenia wysiłku w  twórczej 
pracy dla dobra przedsiębiorstw.."

Nie potrzebujemy chyba dowo­
dzić, jaką aktualnością tchną te 
uwagi i w  odniesieniu do naszych 
warunków ( w  P.ZU.W.).

i

Prawo do odpoczynku
Prawo do odpoczynku pracow­

nika jest —  zdawałoby się —  nie­
wątpliwe. Uwzględnia to ustawo­
dawstwo pracy, stwarzając prze­
pisy o urlopach. Cóż jednakże z 
tego, jeśli pracownik urlopu tego 
często racjonalnie wykorzystać 
nie może. A  że nie może, to dob­
rze wiemy ,o tym się tyle już pisa­
ło. Szereg trafnych uwag na ten 
temat zawiera Nr 8 z rb. „Biule­
tynu Społecznego":

„Od pracownika poza znajomoś­
cią przepisów i norm wymaga się 
poświęcenia dla Instytucji i bliźnich, 
spokoju, opanowania, pogodnego ob­
licza etc. Czy może być mowa 
o osiągnięciu tych walorów pracow­
niczych w  warunkach chronicznego 
przemęczenia?"

„Właściwego odpoczynku po pra­
cy codziennej pracownik nie ma 
prawie wcale zarówno ze względu 
na stale kłopoty materialne, potwor­
ne warunki mieszkaniowe, jak i ze 
względu na pracę pobiurową i udział 
w licznych organizacjach i impre­
zach społecznych".

W  tych warunkach urlop dawał­
by jedynie możliwości wypoczyn­
kowe. A le  znowu pracownik

„urlop wykorzystuje przeważnie 
siedząc w domu..."

To też warunki zdrowotne po­
zostawiają wiele do życzenia, a to 
drogo kosztuje Instytucję. A  środ­
ki na to? —  Wydatna pomoc ze 
strony Instytucji na cele organizo­
wania i częściowego pokrywania 
kosztów pobytu w miejscowoś­
ciach kuracyjnych (czy to w for­
mie subsydiów dla Związku Pra­
cowników, czy np. pensji urlopo­
wej) oraz umożliwienie wykorzy­
stania urlopów w miesiącach let­
nich. Rw.
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